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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— Z Widdnia. — 


Wczoraj Jój Ces. Mość najdostojniejsza A r- 
cyksiężna Zofija pociła się miernie na 
calóm ciele, co z aczuciem ulgi až do wieczora 
trwało. W nocy powiększyła się febra, i byłasnu 
przeszkodą ; wszelako dzisiaj okazuje sięzmniej- 
szenie wszystkich dotychczasowych zjawień, co 
z pownością spodziewać się każe, że pomyślny 
ob ót wezmie ta słabość. 

Wiódeń d. 24go grudnia 1837. 

Dr. Malfatti. 


Jéj Ces. Mość najdostojniejsza Arcyksi g- 
Żna Zo Fija przepędziła dzień wczorajszy w 
dosyć jednakim stanie, wieczorem miała mier- 
Da febre, a nastąpione w nocy przesilenie, było 
Wprawdzie przeszkodą sna, ale. nad rankiem, 
okazało jednostojne pomniejszanie się febry i 
róży, — Wićdeń d. 25go grudnia 1837, z rana. 

D. Malfatti. 


Szczęśliwa przesilenie , które u Jéj Ces. Mo- 
Ści najdostojniejszéj Arcykaięžnćj Zofii, 
już dnia piątego słabości częściowo się zaczęło, 
trwało ciągle i przez dzień wczorajszy i sprawi- 
ło dzisiaj noc spokojną, oraz pożądane a przy- 
tóm zpaczae pomniejszanie się słabości. 

Wiédeń d. 26go grudnia 1337, z rane. 

Dr. Malfatti. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Ameryka. 


Według ostatnich Nowo-Vorskich dzieńników, 
nowo-obrana izba reprezentantów liczy 100 wi- 
gów (stronników syslermatu bankowego (a li 28) 
demokratów, pod-czas gdy w dotychczasowój 
izbie opozycyja miała tylko 34, a pertyja demo- 
kratyczna czyli rządowa 94 członków. Pc sto- 
sunek ten, będący skutkiem powstałego przez 
przesilenie pieniężne nieukontentowania, spodzić- 
wa się opozycyja zmusić prezydenta do wzięcia 
dymisyi lub zmiany swojego systerwatu. ~ 


Hiszpanija. 
Listy z Bajonny pod doiem 11. b. m. (w Jour. 
nal des Debats) donosza : Augiclaki legijon po- 
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siłkowy , który w San Sebastian stał na załodzt, 
został przez swego naczelnika, brygadyjera O Con- 
nella, rozwiązanym. Naczełnik ten zawarł kon- * 
trakt z rządem hiszpańskim, w którym sobie 
zatrzymał prawo zabronienia swoim żolniórzom 
spółdziałania , jeżeliby przez trzy miesiące ža- 
dnego nie pobierali żołdu. Prieciąg tego czasu 
już był dawno upłynął, a legijon od kilku maio- 
sięcy nie otrzymał ani szeląga od hiszpańskiego 
rządu i będąc ogołoconym z wszelkićj dostawy 
Żywności i odzieży, znajdował się w najsmut- 
niejszym stanie obnażenia i nędzy. W skutek 
tego brygadyjer O'Connell 'uwiadomił naczeł- 
nego wodza wójsk krystynistowskich w Gui- 
puzcoa (jenerała O'Donnella), że służba legijonu 
na całój linii ustaje, i że juž nie może się spu- 
szczać na spółdziałanie z jego strony. W sku- 
tolt poinienionego udzielenia rozwiazano legijon 
i rozbrojono batalijon piechot ; sztab jeoeralny 
wstrzymał swoje działania; jazda i artyleryja 
swoję broń zatrzymały. Zwierzchność hiszpań- 
ska starała się jednak zatrzymać lansierów i ar- 
tyleraystów legijonu, przyrzokając im z pew- 
nościa w krótkim czasie wypłatę. 

Podług listu z Bajonny pod dniem 12. gru- 
dnia, kazał Don Carlos przybyć jenerałowi Go- 
mez do Amurrio; słychać, iż zamyśla wezwać go 
do towarzyszenia mu w nadchodzącćj wyprawia 
przez Ebr, a nadto poruczyć mu dowództwo. 

Sentinelle des Pyrenćes z d, 1tgo grudnia 
podaje następujące wiadomości o obrot:ch jene- 
rala Espartero od czasu jego wyruszenia ż Pam- 
plony: Dnia 6go t. m. ruszył joneral Espartero 
z kolumna ałożoną z dwusastu bstelijonów pie- 
choty i 600 jazdy, tudzież o dwuch lekkich 
dzisłach z Paente-la-Reyna do Leryuy, w któ- 
rómto miejscu nocował, Dria 7go udał się w 
pochód do Logronio, gdzie stanął d. 9go. — 
W Nawarze pozostały się, oprócz Żołnierzy sto- 
jacych na załodze, dwie kolumny pod rozkaza- 
mi jeneralnego komendanta, Pon Manuela de 
Latre; piórwsza w Mibera, pod dowództwem 
brygadyjera Don Diego Leona, druga w Psm- 
plonie ; obiedwie te kolumny żlożone Ba z dwu- 
nastu betalijonów i 600 jezdy. 

Główna kwatćra Doa Carloca była d. 12 giu- 
doia zawsze jeszcze w Amurrio. Espartero stał 
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d. 11go nad Ebrem w blizkaśsci Logronio. Kar- 
liści pod sprawa Garcyi i Saaza stali między Ci- 
rauqui i Arga i uważali obroty wojska krystyni- 
stowskiego x Ribery. — Według Sentinelle des 
Pyrenćes, jeneral Don Bruao de Villareal ma 
„być na rozkaz Don Carlosa puszczonym na wol- 
ność i powołanym do Amurrio. — Głoszą cia- 
gle o mającćj wkrótce nastąpić wyprawie kar- 
listów przez Ebr, 

Gaceta de Madrid mieści traktat pokoju 
i przyjażni, zawarty d. 28go grudnia r. 1836 
między korona Iliszpanii a rzecząpospolitą Me- 
xykeńska, moca którego królowa uznaje wol- 
ność, samowladność i niepodległość tój rzeczy- 
pospolitćj i zapomnienie wszelkiój przeszłości 
przyrzeka. 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


lirólowa dała wielki krzyż orderu Bath hra- 
biemu Durham, za tegoż usługi, pełnione w Pe- 
tershburgu dla interesów Angli. 

Na posiedzeniu izby niższój d. 14. gru- 
dnia p. Tomasa Attwood, członek rady- 
kalny z Rirmiogham i przewódzca unii tam- 
tejszćj, odświćżył stare tema o rozszerzajacój się 

otędze Rossyi. Wyrażenia się jego wzbudzały 
kiłkakrotay śmióch izby.  Najprzód Sergeant 
qdolfourd wniósł powtórnie swój na przeszłóm 
posiedzeniu obszernie rozwinięty bil, o lepszóm 
zabezpieczeniu prawa nakladu , równie jak bil 
pod wzgledem dozoru rodiiców nad driećmi. 
Poczóm p. Attwood dał się slyszóć w ten co do 
treści sposób: »Pozwałam sobie zwrócić uwagę 
izby na ostatoie wdziercze zamachy Iossyi i chcę 
zarazem ministrom królowćj zadać kilka zapy- 
ań o morskich uzbrajaniach się IRossyi w Kron- 
sziadzie, o wojuie międry llossyją a Czerkasa- 
mi, o sprawie Vixena i traktacie z Uakiar- 
Jskelrasi. Nie jestem jeszcze tak stary, azebym 
się już niczemu nio dziwował ; jak nad niejedną 
rzecza w dniach naszych, dziwiłem się miano- 
wicie nad tém, Że ari w mowie od tronu, ani 
od tego czasu w parlamencie, ministrowie słowa 
pia rzekli o nędzy po między klasami pracuja- 
cemi. Jeszcze wiecój dziwuja się temu, że mi- 
nistrowie królowój siedząc tu dzień za doien, 
tydzień za tygoduiem, czas marnotrawią rzecza- 
mi oiegodnemi uwagi tój izby i zdataemi chyba 
do rorpraw w wiejskiéj szynkowni, podczas gdy 
Rossyja w sprawach Europy coraz groźniejsze przy- 
bićrając stanowisko, przygotowuje się dostatecz- 
nie, by w czasie, który jćj samój najstosowniej- 
szem wydawać się będzie, straszuą prząciw An» 
glii rozpoczać wojnę. (Słuchajcie. słuchajcie! 
Slychać wyrsźuie głos pana Duncombe) Zacny 
citonek z Finsbacy, którego z resztą, jako go- 
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dnego męża, wysoce szacuję, uważam iż zdanie 
moje o potędze rossyjskićój znajduje za nadto 
goraco brane; ale mam właśnie w ręku pi- 
semko kapitana Crawford o flocie rossyjskićj w 
Kronsztadzie; kilka z niego wyjątków na inną 
myśl naprowadzi wątpliwców. W istocie jestto 
dosyć smatną rzeczą, że ja prywatny człowiek 
muszę sie czuć obowiazanym wnoszenia tu w 
parlamencie angielskim tj wielkiój i ważnój 
sprawy, pod czas gdy oficerowie z wojska lądo- 
wego i floty, siedzący tu dla obrany honora 
swojego kraja — j-źli z resztą dla czegobadź 
tu siedzą — lub gdy nie honor kraju jest zamia- 
rem ich tutejszego pobytu, niech im prędzój 
tém lepiśj uwolnia izbę od swój nieażytecznój 
obecności (śmióch) — że mówię, ci panowie nie 
uważają atosownóm wzniecenia w izbie ićj spra- 
wy. Nie należy to do mnie, bym powody ich 
ku tema krytykował; nie mogę jednak utlu- 
mic tego podejrzenia, że milczenie tych zacnych 
i walecznych członków, pochodzi z obawy ściągnie- 
nianiechęci ministrów, w ozęści teraźnićjszych, 
w części ministrów ¿a petto, lub tych, którzyby 
nimi z dusry być chcieli (smićch); ale sadzę, że ho- 
nor i korzyści Anglii pie powinny być na szwank 
narażone, przez to lenistwo wojskowych « Tu 
mówca odczytał wyimki z pisemka kapitana 
Crawford, w końcu których oficór ten taki wy- 
prowadza wniosek: że Anglija przez tak strasznie 
wzrastająca potęgę morską Rossyi zostaje w nie- 
hszpieczeństwie stracić panowanie na morzu. 
»Nie troszczę się o to »dodał p. Attwoode czy Ros- 
syja jest przyjaciółką lub nieprzyjaciółką naszą; 
bo skoro kraj jaki zawisł od przyjaźni despo- 
tycznego rządu, sam ón w niewolę popadnie. 
Lecz to slusznie goiewać może Anglika, że 
ministrowie nasi siedzą przy tém wszystkióm 
tak spokojnie na ławkach parlamentowych i 
szem pokrzepiajacym zasypiaja. (Smióch), Po- 
wiedziałem wam joż przed trzema lub cztóre- 
ma laty, jak się to wszystko skończy. (Smióch.) 
I czegoż się śmiejecie? Czyż i wtedy śmiać się 
będziecie, gdy Rossyja z 26 linijowemi okręta- 
mi pojawi się na brzegach Norfolku ? (Smióch.) 
Śmiejecie się, me ja mówię oparty na powadze 
jednego z morskich oficórów Wielkićj Brytanii, 
który twierdzy, że Anglija nie byłaby w stanie 
przeszkodzić pojawieniu się Rossyjan na naszych 
brzegach. Kapitan okrętu amerykańskiego In- 
depenaent, który roku zeszłego zdybał ośmdzie- 
siąt-żaglową rossyjską flotę wojenną, utrzymuje 
także, iż Anglija nie mogłaby przeszkodzić zbli- 
żenia się floty rossyjskićj. (Słuchajcie |) A jakaż 
potege mogłaby Aoglija na przeciw Hlossyjanom 
wystawić, gdyby chcieli wdziórać się do Ta- 
mizy lub Sheerness podpalić P Powiadacie : 


mamy sześć okrętów linijowych przed Lizbo- 
mą. W istocie stoi ich tam tyle, pod pozorem 
niby bronienia życia królowój Portugalii, a 
właściwie by utłumiać powstająca wolność tego 
kraja , by królowój Portugalskićej dać mo- 
żność łamania przysięgi swojćj, skoro się jej 
podoba. Wyprowadźcie te okręty z Tagu, a mieć 
będziecie trzynaście przy ujściu Tamizy; gdy 
Rossyjanie przypłyną potóm z dwudziestu sze- 
ściu okrętami , gdzie wtedy będzie owa sła- 
wiona Anglii potęga? (Słuchajcie!) Mośsi pano- 
wie, powinniśmy się na wojnę z Rossyją przy- 
gotować. Powinniśmy być przysposobieni do 
spotkania się w boju z poczwórnem przymie- 
rzem Francyi, Holaodyi, Ameryki i Rossyi. (Sia- 
chajcie |) Wszystkie owe małe zazdrostki, tak 
dawno w onych krajach istnące, starać się będą 
znowu obudzić, przeto dla zapobieżenia temu, 
powinniśmy się uzbroić, by módz Rossyję za 
jednym razem zgruchotać. Nasi saxońiscy przod- 
kowie stracili panowanie na morzu; mieli dług 
narodowy, ministeryjum torysowskie, lub licho 
wić co takiego w kraju (śmićch), co im prze- 
ezkadzało stawić czoło Duńczykom, od których 
byli wszędzie pobici. Woleli paść się i leżóć 
do góry brzuchem, niźli się do boju uzbrajać. 
Gdy przypominam te historyczne wypadki, je- 
den z zacnych członków śmieje się, drugi woła: 
»Słuchajciels, a trzeci usiada, ażeby wygodnie 
zasnąć; tak znachodzi się Anglija w tym now- 
szym czasie, gdy mowa o poniżeniu jéj przod- 
ków! (Śmióch.) Ciekawy jestem dowiedzićć się, 
jaką odpowiedź da mi rząd królowój na moje 
zapytania. Pytam się, dla czego zacny lord nie 
kazał zniszczyć owych pietnastu okrętów linijo- 
wych, które Rossyjanie maja teraz na Czarnóm 
Morzu, a do czego kilkakrotna była sposobność? 
Gdyby flota, którą Sir E. Codrington r. 1831 
w Danach dowodził, była, jak wtedy spodzić- 
wano się, na morze lialtyckie poslana, byłaby 
Polska, ta nieszczęśliwa Polska, teraz niepod- 
legła. Lord Grey zhąńbił swoje zasady dawszy 
Polszcze upaść. (Oklaski) Książę Wellington 
*aczął poniżenie Anglii przez traktat adryjano- 
politański. Przez nieszczęsne podszepty we- 
WnDątrz kraja dopuścił, że Rossyjsnie Dardanelle 
lokowali; dał się hrabiemu Nesselrode uwieść 
do tego mniemania; że zezwoliwszy na to, we- 
A interesa Anglii. (Sluchajcie l) Co ksiaże 
Wellington zaczał a lord Grey dalej prowadził, 
maż być przez lorda Melbourne uzupełnionćm? 
Gdy Rossyją ustali sie w Czerkasyi, będa iodyj- 
skie posiadłości nasze na niebezpieczeństwo wy- 
stawione.a — P. Attwood zakończył wnioskiem 
do adresu : ażeby prosić Jéj lt. Mość, iżby ma- 
rynarkę powiększyć kazała w sposób, potrzebny 
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do pomszczenia honoru narodowego i obrony na- 
rodowych korzyści; nadto, ażeby izbie udzieło- 
nemi zostały odpisy korespoudencyi , zaszłćj 
między angielskim a rossyjskim rządem, pod 
względem uzbrojeń w Kronsztadzie, wojny w Crer- 
kasyi i traktatu z Unkiar-Iskelessi. — Sir E. Co- 
drington wsparł ten wniosek, który zbijany przez 
lorda Palmerston, odrzucono bez głosowania. 

Słychać , że książę Wellington nie chce pozwolić 
swojemu synowi, mergrabi Douro, ażeby wybór 
swój z Norwich bronił przed wydziałem rozpo- 
znawczym izby niższćj; G/obe mniema, że wieść 
ta nabióra przez to wiary, iż margrabia od czasu 
otwarcia tegorocznych posiedzeń nićmiał udziału 
w żadnóm głosowaniu, a biorac pod rozwagę męzki 
i otwarty charakter księcia Wellingtona + moża 
być bardzo podobném do prawdy, iż ten w naj- 
wyższym stopniu brzydzi się zabiegami, przez 
które syn jego obraoym został. 


Francyja. 


Posiedzenia izby z r. 1838 zagaił król 
d. 18. grudnia następujacą mową: »Mości parowie, 
mości deputowani! Francyja jest wolna i bezpieczną; 
jéj dobry byt wzrasta; ipstytucyje jéj utwierdzają 
się; co raz większą w ustalenie się swoje pokłada 
ufność. Przywrócone panowanie ustaw poawolilo 
mi pójść za popędem mojego serca. Amnestyja, 
ów wielki akt, którego pamięć zawsze mi drogą 
pozostanie , dała świadectwo o sile mojego rządu. 
Ona spokojność rozszćrzyła w umysłach, osla- 
biła wpływ złych namiętności, z dniem każdym 
upojedyńczała co raz więcćj zamysły nieporządku. 
— Chciałem, ażeby kolegija wyborcze zgroma- 
dzily się. Nie omyliłem się w zaufaniu mojćm 
do kraja. Znajdę u wpanów tę same prawna 
pomoc, jaka mi izby przez ciag lat siedmiu da- 
wały, dla zabezpieczenia Francyi dobrodziejstw 
porzadku i pokoju. — Do stosunków moich ze 
wszystkiemi zagranicznemi mocarstwami tylko 
szozęścia życzyć sobie mogę i nigdy publiczny 
pokój nie zdawał mi się więcój zabezpieczonym. 
— lisz panijn jednak jest zawsze jeszcze wojną do- 
mową nawiedzona. Królowa rejentka utrzymuje 
z odwaga i wytrwałościa prawaswćj dostojnćj córki, 
królowój Izabelli II. Nie przestaję wykonywać 
wiernie artykułów poczwórpego traktatu i spo- 
dziówam się pomyślnego skutku sprawy, maja- 
cój za soba nasze cala sympatyje, — Ożenienig 
sią najstarszego mojego syna spelnilo moje życze- 
pia. 4 pamięcią o tym wypadku, źródle tyla BZCŁĘ* 
ścia dla mojćj rodziny, zawsze łaczyć się będzie 
wspomnienie dowodów przywiązania, jakie Fran- 
cyja, izhyi mieszkańcy tćj stolicy dawali młodćj 
księżniczce, która przybyła w grono mych dzieci. 
Moja drugą córka, królewna Maryja, zawarła 
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od tego czasu także zwiazek małżeński, który 
pomnoży jeszcze nasze dobre stosunki przyja- 
cielskie z państwami sasiedniemi. — W Afryce 
zostało oczekiwanie nasze spełnionóm; chorą- 
giew francuzka powićwa na murach Jionstantyny. 
Jeżli zwycięztwo więcój czasem dla potęgi Frau- 
cyi czyniło , nigdy jednak wyzój nie podniosło 
sławy i honoru jéj oręża. Syn mój, książę Ne- 
mours, miał w niebezpieczeństwie tém przynależny 
mu udział. Młodszy brat jego chcial się z nim 
także połączyć do dzielenia owych trudów i niebez- 
pieczeństw, które od dawna już synów moich 
z armiją jednoczą. Ach krew do Francyi należy, 
równie jak krew wszystkich jéj dzieci. — Dzię- 
kując niebu za opiekę, udzieloną naszemu ore- 
Žowi, wraz z wpanami opłałiwać muszę stratę 
tylu walecznych, poległych na pola slawy. Oj- 
czyzna otaczs ich trunny Żalem swoim i wdzięcz- 
nością. Naprzód już zezwoliła na wszystko, com 
rozporządził dla zadosyćuczynionia publicznemu 
Żalowi i uiszczenia się z długu Francyi, winne- 
go jéj bohatórskim obrońcom. Przedłożonym 
zostanie wpanom wuiosek do ustawy, dla dania 
dowoda wdzięczności narodowćj wdowie i dzie- 
ciom jenerała Damrómont. Starego wojownika, 
który na jego miejsce wstępuje, a który we- 
dłag własnego wyznania nic takiego w długim 
zawodzie swoim nie dożył, czegoby nasi mlo- 
dzi Żołaiórze właśnie nie wykonali, podniosłem 
do najwyższój godności w armii. — We wscho- 
doićj części kraju algierskiego, równie jak w za- 
chodnićj, pragnałem pokoju; ale uporczywość 
beja, dowodzącego w łonstantynia , zmusila nas 
do udowodnienia raz jeszcza krajowcom naszych 
francuzkich posiadłości, ze powinni zaprzestać 
stawiania przeciw nam oporu. w zachodnićj 
cześci Algieru zawarto konwencyję (z Abd-el- 
Kaderem), kióréj warunki zostają wiernie wy- 

ełniane, i która szczęśliwe wydała skutki, — 
Drzedłożony będzie wpanom zupełny wykaz na- 
szego po!nżenia w Afryce i żądać będę środków 
dla opędzenia potrzeb naszych osad. — Kskadzy 
nasze dsja wszędzie naszym związkom handlo- 
wym te pomoci opiekę , jakich te od nich sinsz- 
nie doinagać się mogą. Wyprawiono posłów 
z naszych portów dla usunięcia trudności, które 
od dawna już stały na zawadzie wykonaniu zo- 
howiazsń, w jakie panstwo Hajiyjskie wzglę- 
dən Prancyi weszło. W równym czasie popły- 
nclo kilka ołtretów wojenuych ku brzegom tne- 
xykańakim , dla zapewnienia Francurom, pro- 
wadzacym Haude] wswnątrz tych krajów, przy- 
należnej im sprawiedliwości i hozpieczoństwa. — 
Z Boliwianami zawariem traliat haudfwy ispo- 
dzićwam się, za powoli ze wszysikicimi państwa- 
mi Ainoryki południowćj wejdziemy w związki, 


których przyjemnych skutków masz handel do- 
zna. — Stan uaszepo skarbu jest ciągło pomyśl- 
nym, a przychody państwa jeszcze się od czasu 
ostatnich posiedzeń pomnożyły. —` Zapowie- 
dziane 69. artykułem konstytucyi wnioski do u- 
staw, powtórnie wpanom przedlożonomi będą. — 
Od dawna już wszelka uwaga mojego rządu 
zwróconą jest na nasz system zakładów karnych; 
będziecie wpanowie mioli do rozpozoania wnio- 
sek do ustawy ku poprawie tych instytutów. — 
Przedmiotem innego wniosku do ustawy będzie 
reforma naszego ustawodawstwa o stowarzysze- 
niach handlowych. — Znaczne fundusze woto- 
wano już dla robót publicznych. Pozostaje wpa- 
nom jeszcze uzupelnić istoące już nasze wiel- 
kie linije komunikacyjne, a nowe pozakładać , 
dla ulżenia wywozu wciąż wzrastającym płodom 
naszego rolvictwa i naszego przemysłu. Przed- 
łażonomi wpanom będa ogólne przeglady tego 
obszórnego przedmiotu i szczegółowe projekta 
do wielu ważuych przedsięwzięć. — Nigdy śród 
pomyśluiejszych okoliczności nie bylem izbami 
otoczonym. Starajmy się przeto mości panowie 
to utrzymać przez zgodę i roztropność naszę , €o- 
smy przez naszę odwage i nasz patryjotyzm q- 
zyskali. — Usiłujmy zatrzóć bolesne przypo- 
mnienia wszystkich naszych rozterek i oby po 
tych wszystkich zamachach, przez które tyle- 
śmy ucićrpieli, innego śladu nie zostało, jak 
tylko głęboko uczuta potrzeba, by ich powro- 
towi zapobiódz. — Zostańmy mości panowie na 
owych regularnych i spoltojnych drogach , któ- 
rym winuiśmy wzrost w bogactwie i dobrym 
bycin, jakich dzisiaj Francyja używa. Jest to 
najęorętszćm życzeniem mojego serca; Życiu 
moje poświęcone jest utrzymaniu wszelkich rę- 
kojmi naszćj spokojności i swobód naszych i by 
to wielkie rozwiązać zadanie , zamawiam sobie po- 
moc wpanów.ć — Gdy JILMość mowę swoję, przyj- 
mowaną z kilkakrotnym okrzykiem : »Niech żyje 
król! ukończył, minister skarbu ogłosił w zwy- 
czujnój formie posiedzenia na rok 1838 za o- 
twarte, a król z królową i z członkami rodziny 
królowskićj salę opuścił. Iisiąażę Nemours był 
ohecnym przy zagajebiu izb, lecz lewe ramię 
nosił jeszczo na temblaku. 

Jenerał dywizyi Bugeaud przybył do 'Talonu. 
Udaje się najprzód do Itxidoul, micjsca swojego 
urodzenia, a z tamtąd do Paryża. 

Wedlug najoowszych wiadomości z Algićru, 
marsza:sk Valóe ciągle zapada na zdrowiu. 

P. lloracy Vernet wrócił z lionstantyny do 
Paryża, z rysunkami, które służyć mu mają przy 
utworzeniu poleconych mu obrazów. 

Mioda lwica, którą książę Nemours z Afryki 
przywiózł (a o którćj nadmieniliśmy w N. 152 


Gazety naszój z roku zeszlego), w żegludze mię- 
dzy Rouen a Paryżem urwała sig z postronka, 
na którym była przywiązana , wskoczyła w wodę 
i koło Quillebeuf wypłynęła na ląd, gdzie zdy- 
bana przez myśliwych, polujących właśnie w o- 
nój okolicy i nie mało zdziwionych jéj pojawie- 
niem się, schwytana i w bezpieczne miejsce za- 
prowadzoną została, ileżo tak jest łaskawa, że 
się z psami bawiła. 
akeśmy donosili w numerze 151 Gazety na- 
szój zroku zeszłego , toczył się dnia 9. grudnia 
w Paryżu przed trybunałem pićrwszćj instancji 
proces familii Hamilton i Lincoln przeciw dokto- 
rom Koreff i Wołowskiemu i został 
ukończonym. Na tóm posiedzeniu znajdowała 
Bio jeszcze daleko większa liczba słuchaczów jak 
na piórwszóm, a mianowicie było wielu znako- 
mitych Anglików. Zaraz po zagajeniu posiedze- 
nia, p. Chaix d'Fstange, obrońca doktora Wo- 
łowskiego, zabrawszy głos, rzekł: »Mości pano- 
wie| Proces ten robi wielkie wrażenie i zaj- 
muje mocno publiczność. Ale nie sadzę, aby 
godzien był tak wielkićj wagi, albowiem zdaje 
się mi, iż przynajmnićj dla wpanów jest bardzo 
zwyczajnym, lubo ze wszech miar prawda, że 
w tój sprawie objęte jest pytanie, które obchodzi 
publiczność a mianowicie zacnych mężów, zaj- 
mujących się wykonywaniem sztuki lókarskićj. 
Przeto równie dla publiczności jak i dla wpa- 
nów wymaga potrzeba, abym wszedł w szczegóły 
Wyjaśniające i usprawiedliwiające tę sprawę. Wy- 
ražo się jak tylko można najkrócićj. Hrabina 
incola, przyjemna ł młoda pani, utraciła od 
kilku lat swoje zdrowie. Nie bodę wpanom ned- 
mieniał o téj natarczywój słabości; wszelako opió- 
rała sie ona wszelkim lekarstwom , wszelkim 
usiłowaniom angielskich iszkockich lókarzy. Po 
trzechletnióm nmadaremoóm lóczeniu udała się 
w miesiącu marcu t. r. hrabina Lincoln, w to- 
warzystwie awojój rodziny, do Paryża, dla szu- 
kania ulgi w swoich cierpieniach. — Przywo- 
lano pewnego lókarza, którego nazwisko nie 
należy do rzeczy; ale usiłowania jego zostały ró- 
wnież bezskuteczne. Choroba osiągnęła najwyż- 
szy stopień , pacyjentka znajdowała się w stanie 
rozpaczy, i zdawało się, żę śmierć nieuchronna 
nastąpi, gdy dnia 24. marca przywołano doktora 
gro owakiego. Jakim sposobem familija ta pa- 
j a właśnie na nazwisko tego lókarza, i jakim 
Posobem wprowadzono go do pacyjeniki, po- 
winienem tę rzecz wyjaśnić, bowiem w tćj mie- 
~ze rozeszły się najobraźliwsze wieści; ośmie- 
lano się przedstawić pana Wołowakiego jako em- 
Piryka i ciarletana , jakoby niewezwany sam sie 
MLE ia „do leczenia lady Lincoln, zachwaleniem 
wych niezawodnych środków lekarskich. Ale ta 
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rzecz ma się w sposobie następującym: Dr. Wo- 
łowski miał w kuracyi margrabiego Villeneuve, 
przyjaciela rodziny Hamiltonów , gdy tenże już 
w podeszłym wieku na cholerę był zapadł. Oto 
jest oryginalny list, który hrabina Lincola drzacą 
ręka sama pisała: »Poszlćj tóż wpan kogo, któ- 
ryby mi przyprowadził wybawcę starego mar- 
grabiego de Villeneuve, abym się z nim na 
chwile rozmówić mogła« Tym sposobem został 
p. Wołowski do familii wprowadzonym, i ta oko- 
liczność zbija dostatecznie wszystkie przeciw nie- 
mu rozsiewane potwarze. Pan Wołowski należał 
przez lat dziesięć bezpłatnie jako lókarz do to- 
warzystwa dobroczynności w Warszawie.  Gorli- 
wość, którą okazał wtym zawodzie, zjednała mu 
order śgo. Stanisława. Gdy wybuchła rewolucyja 
polska , postawiono go na czele chorych w azpi- 
talu, itymm sposobem z czasem został kawalerem 
a potóm oficerem ówczasowego wojskowego orderu 
zasługi. Będac wjednój z ostatnich bitew niebez- 
piecznie ranionym, przybył w powozie księcia 
Czartoryskiego do Francyi. Po ukończeniu re- 
wolucyi polskićj, schronił się do Paryża. Przy- 
jechał tu wroku 1332, właśnie gdy najmocnićj 
grasowała cholera, itak wielka przy tćj sposob- 
ności okazał gorliwość , iż ze wzgledu na jego 
położona zasiugę zaszczycono go krzyżem legii 
honorowój i udzielono ma pozwolenia wykony- 
wania we Francyi sztuki lókarskićj, W krótkim 
czasie doktor ten zjednał sobie niepospolita sławę 
i pozyskał w każdym względzie zaufanie swych 
pacyjentów. (Cigg dalszy nastąpi.) 


Niemcy. 


Gazeta Ilanowerska z dnia 18. gru- 
dnia donosi: Dokument, którym król jmć pro- 
fesorów pp. Dahlmanna, Albrechta, Ja- 
kóba Grimm, Wilhelma Grimm, 
Gervinusa, Ewalda i Webera uwol- 
nił od sprawowanych przez nich przy uniwersy- 
tecie Getyńskim publicznych posad nauczycieł- 
skich, brzmi następującym sposobem: »Ernest 
August, z Bożćj laski król Hanowerski , króle- 
wicz Wielkiój Brytanii i Irlandyi, książe Hum- 
berlandyi, książę Brunszwicki i Linebarski it. d. 
Pismo protcstacyjne z dnia 17. listopada, podane 
do kuratoryjatu tak drogiego Naszemu sercu 
uniwersytetu Getyngi, przez siedmiu przy tymże 
umieszczonych profesorów: Dahlmanna, 
Albrechta, Jakóba Grimm, Wil- 
helma Grimm, Gervinusa, Ewalda 
i Webera, przeciw wydanemu przez Nas pod 
dniem 1. listopada r. 1837 patentowi, zostało 
Nam przediożone. (Obacz o tóm piśmie n. 148. 
Goezety naszćj z r. 1637.) Aczkolwiek nadzwy- 
czajnie prędkie rozszćrzęnie się tego pisma nio 
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tylko we wszystkich częściach Naszego króle- 
stwa, lecz iza granicą, moglo Nas słusznie spo- 
wodować do wytoczenia sadowego śledztwa, by 
o sprawcach tego upowszechnienia prawną uzy- 
skać pewność, a potćm wymierzyć na nich karę, 
objęta ustawami za czynności tego rodzaju, wsze- 
lako na ten raz odstępujemy od tego. Zasady, przez 
pomienionych autorów pisma protestacyjnego 
otwarcie w tómże wyrażone, są wszakże takiego nie- 
stety rodzaju, iż wkładają na Nas święte zobowią- 
zanie użycia niezwłócznie przeciw autorom w mo- 
wie będacego pisma wyraźnych środków, dla za- 
pobieżenia dalszym wielce szkodliwym skutkom. 
Autorowie pisma protestacyjnego wypowiedzieli 
Nam wtómże posłuszeństwo, winne swojemu 

rawemu monarsze i panu, będąc w obłędzie, 
że przysięgę poddańczą tylko wtym przypadku 
akładać Nam mogli, jeźliby ustawa zasadnicza 

aństwa z dnia 26. września 1833, zniesiona przez 
Nas w patencie Naszym z dnia 1. listopada 1837 r., 
miała ciagle swoję ważność i moc obowiązującą. 
Aatorowie pisma  protestacyjnego oświadczyli 
w nićm, że swoje posady naaczycielskie przy 
uniwersytecie Getyngi wtedy tylko z prawdziwą 
korzyścią dla uczącćj się młodzieży zajmować 
będa mogli, gdy wiernymi pozostaną swojój 
dawniejszćj na ustawę zasadniczą państwa z r. 
18338. wykonanój przysiędze, gdyż działalność 
ich jako publicznych nauczycieli nie mogłaby 
(według ich zdania) mieć zbawiennych skutków, 
gdyby w oczach uczącój się młodzieży okazali 
się ludźmi, igrejacymi przysięga swoją lekko- 
myślnie. Pomienieni profesorowie oświadczeniem 
tego rodzaju — w któróm całkiem zapoznawać 
się zdają, że My jesteśmy ich jedynym pa- 
nem, że przysięga Nam jedynie wykonaną 
być powinna, a przeto że My ty lko mamy prawo 
całkiem lub w części od nićj uwolnić — zerwali 
zupełnie stosunek służby, w którym dotąd wzglę- 
dem Nas zostaweli, aztąd uwolnienie ich od po- 
ruczonych im publicznych posad nauczycielskich 
przy uniwersytecie tylko jako potrzebny skutek 
uważane być może. Stosownie do świętych od 
boskićj Opatrzności powierzonych Nam obo- 
wiazków, Zadna miara nie mogliśmy ludziom, 
ożywionym podobnemi zasadami, pozwolić na 
dłuższe zajmowanie nadanćj im w tak wysokim 
stopnin wpływ mającćj posady nauczycielskićj, 
zmuszeni będąc w przeciwnym razie słusznie się 
obawiać, Że przez to zasady państwa zostałyby 
zupełnie podkopane, a przyszła służba nietylko 
w Naszćm królestwie ale i winnych państwach 
nabrałaby takiego kształtu, który musiałby zo- 
staó w równćj mierze szkodliwym taj: dla pań- 


stwa jakotóż dla kościoła. Z tych wszystkich po- 
wodów znajdujemy się zatóm wtój nader smut- 
nćj konieczności, uwolnić radzcę nadwornego 
i profesora Dr. phil Fr. E. Dabhlmanna od na- 
danéj mu w wydziale filozoficznym naszego uni- 
wersytetu Getyngi publicznój posady nauczyciel- 
skiój. Hanower dnia 11. gradnia 1837. Ernest 
August. G. do Schele.c — (O oddaleniu reszty 
wyźrzeczonych sześciu profesorów umieścimy 
w przyszłym numerze Gazety naszój.) 
(Dokończenie nastąpi.) 


Erólestwo Polskie. 
— Z Warszawy dnia 23. grudnia, —- 


Wojenny gubernator Warszawy jenerał Gio- 
łowin wyjcżdźa do Grazyi, dla objecia głó- 
wnego zarząda tamecznego kraju. Miejscu jego 
zastąpi komendant miasta jenerał - major Tu t- 
czek, przeznaczony z woli księcia namiestaika 
do pełnienia we wszystkich częściach obowiąz- 
ków wojennego gubernatora, aż do przybycia 
jenerała - adjutanta Szypowa, ustanowionego 
głównym dyrektorem prezydujacym w komisyi 
rząd. spraw wewnętrznych. (K. W.) 


Rossyja. 


Journal POdessa ostatnia pocztą nie przybył; 
z prywatnych wiadomości z Odessy dnia 10. (22.) 
grudnia r. z. otrzymaliśmy co następuje: Po- 
dług buletynu z dzisiejszego poranku możemy 
się spodziewać, że będziegmy wybawieni od nie- 
szczęsućj plagi; niektóre kościoły już są 
otwarte, podobnie jak i magazyny; sady późnićj 
otworzonemi będą. Chorych i podejrzanych tylko 
tyle nam pozostało, ile się znajduje wlazarecie. 
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Wiadomości handlowe. i przemysłowe. 


(Z korespondenoyi prywatnej.) 

Ołomuniec, Targ na woły d, 27, grudnia 4837. 

I na dzisiejszym targu mało było bydła; bo 
tylko 196 sztuk w małych partyjach, które je- 
dnak mimo tego, że były bardzo chude, do 
jednego rozprzedano. Miało przybyć 104 wo- 
łów w jednóm stadzie, ale w drodze zakupiono 
je na stajnie do Szłązka. Stado pana Teodoro- 
wicza o 230 wołach, dla złćj drogi dotąd jeszcze 
nie nadeszło. Obecnie hawi u nas dwóch kup- 
ców czeskich, cosię o tym czasie rzadko kiedy 
zdarza. Szukają wolów dopasionych dla Pragi; 
a przeglądnawszy wiele wołowni w naszéj oko* 
licy, zakupili do 250 sztuk i puścili w droge 
(do Czech). — Cetnar mięsa na wole płaca W 
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